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  – Niech pani od­pu­ści, pan­no Char­lie. – Głos De­xte­ra Blac­ka trzesz­czał w słu­chaw­ce wię­zien­ne­go te­le­fo­nu. Star­szy o pięt­na­ście lat od Char­lie męż­czy­zna zwra­cał się do niej per pan­na przez wzgląd na dzie­lą­cą ich róż­ni­cę w sta­tu­sie spo­łecz­nym. – Po­wie­dzia­łem już, że ure­gu­lu­ję ra­chu­nek, jak tyl­ko wy­cią­gnie mnie pani z ta­ra­pa­tów.


  Char­lie Qu­inn prze­wró­ci­ła ocza­mi tak ener­gicz­nie, że po­czu­ła za­wrót gło­wy. Sta­ła przed salą peł­ną skau­tek w sie­dzi­bie YWCA[1]. Nie po­win­na od­bie­rać tego te­le­fo­nu, ale zna­ła nie­wie­le gor­szych rze­czy od prze­by­wa­nia w to­wa­rzy­stwie zgrai na­sto­la­tek.


  – De­xte­rze, kie­dy ostat­nim ra­zem wy­cią­ga­łam cię z kło­po­tów, mó­wi­łeś do­kład­nie to samo. I za­raz po wyj­ściu z od­wy­ku wy­da­łeś wszyst­kie pie­nią­dze na losy lo­te­rii.


  – Mo­głem wy­grać i wte­dy bym za­pła­cił, i to na­wet wię­cej, niż je­stem pani wi­nien, pan­no Char­lie. No, całą po­ło­wę.


  – To bar­dzo hoj­na ofer­ta, ale po­ło­wa zera to na­dal nic. – Cze­ka­ła na ko­lej­ną wy­mów­kę, lecz za­miast gło­su De­xte­ra sły­sza­ła w tle od­gło­sy sta­no­we­go wię­zie­nia dla męż­czyzn w pół­noc­nej Geo­r­gii. Szczęk krat. Prze­kleń­stwa. Płacz do­ro­słych męż­czyzn. Krzy­ki straż­ni­ków ka­żą­cych im się za­mknąć. – Nie mam za­mia­ru mar­no­wać cen­nych mi­nut w mo­jej ko­mór­ce na two­je mil­cze­nie.


  – Mam coś na oku. Zdo­bę­dę pie­nią­dze – ode­zwał się w koń­cu De­xter.


  – Mam na­dzie­ję, że to nic, o czym po­li­cja nie po­win­na usły­szeć na na­gra­niu z wię­zien­ne­go te­le­fo­nu. – Char­lie otar­ła pot z czo­ła. W holu było go­rą­co jak w pie­kar­ni­ku. – Je­steś mi wi­nien pra­wie dwa ty­sią­ce do­la­rów. Nie mogę być two­im ad­wo­ka­tem za dar­mo. Mam kre­dyt hi­po­tecz­ny i kre­dyt stu­denc­ki do spła­ce­nia, poza tym od cza­su do cza­su chcia­ła­bym wy­brać się do po­rząd­nej re­stau­ra­cji bez oba­wy, że od­rzu­cą mi kar­tę.


  – Pan­no Char­lie – po­wtó­rzył De­xter. – Przy­po­mnia­ła mi pani, że roz­mo­wy przez te­le­fon są na­gry­wa­ne, ale chcę po­wie­dzieć, że mam coś, co dla po­li­cji może mieć pew­ną war­tość.


  – W ta­kim ra­zie za­łatw so­bie do­bre­go praw­ni­ka, któ­ry bę­dzie cie­bie re­pre­zen­to­wał pod­czas ne­go­cja­cji, po­nie­waż to na pew­no nie będę ja.


  – Niech pani po­cze­ka! Niech się pani nie roz­łą­cza! – za­wo­łał bła­gal­nie. – Przy­po­mnia­łem so­bie, co pani mó­wi­ła za pierw­szym ra­zem, daw­no temu. Pa­mię­ta pani?


  Tym ra­zem Char­lie prze­wró­ci­ła ocza­mi mniej ener­gicz­nie. De­xter był jej pierw­szym klien­tem, gdy tyl­ko pod­ję­ła pra­cę za­raz po ukoń­cze­niu stu­diów praw­ni­czych.


  – Usły­sza­łem wte­dy, że od­rzu­ci­ła pani wie­le do­brze płat­nych ofert pra­cy w wiel­kim mie­ście, bo chcia­ła pani po­ma­gać lu­dziom… – Urwał dla spo­tę­go­wa­nia efek­tu. – To jak, już nie ma tej chę­ci do po­ma­ga­nia?


  Char­lie rzu­ci­ła pod no­sem kil­ka so­czy­stych prze­kleństw, któ­re z pew­no­ścią do­ce­nią lu­dzie mo­ni­to­ru­ją­cy roz­mo­wy więź­niów.


  – Car­ter Gra­il – rzu­ci­ła.


  – Ten sta­ry pi­jak? – De­xter oka­zał się bar­dzo wy­bred­ny jak na czło­wie­ka w po­ma­rań­czo­wym dre­li­chu. – Pan­no Char­lie, czy mo­gła­by pani…


  – Nie pod­pi­suj ni­cze­go, cze­go nie ro­zu­miesz – rzu­ci­ła na po­że­gna­nie, roz­łą­czy­ła się i wrzu­ci­ła te­le­fon do to­reb­ki.


  Obok niej prze­szła grup­ka ko­biet w ro­we­ro­wych spoden­kach. Przed po­łu­dniem w YWCA kró­lo­wa­ły eme­ryt­ki i mło­de mat­ki. Z sali gim­na­stycz­nej nio­sło się ryt­micz­ne dud­nie­nie ba­sów. W po­wie­trzu wi­siał za­pach chlo­ru z kry­te­go ba­se­nu. Przez dwu­szy­bo­we okna do­bie­ga­ły tłu­mio­ne dźwię­ki od­bi­ja­nej na kor­cie pi­łecz­ki.


  Char­lie opar­ła się ple­ca­mi o ścia­nę. Od­twa­rza­ła w pa­mię­ci roz­mo­wę z De­xte­rem. Zno­wu sie­dział. I zno­wu za me­tam­fe­ta­mi­nę. Pew­nie wy­my­ślił so­bie, że za­ka­pu­je kum­pla albo di­le­ra, a sam uwol­ni się od za­rzu­tów. Bez praw­ni­ka, któ­ry rzu­cił­by okiem na pro­po­zy­cję ugo­dy z biu­ra pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go, De­xter rów­nie do­brze mógł trzy­mać się za jaja i ku­po­wać ko­lej­ne losy na lo­te­rii.


  Char­lie źle się z tym czu­ła, ale o wie­le bar­dziej psu­ła jej sa­mo­po­czu­cie per­spek­ty­wa spóź­nie­nia się ze spła­tą ko­lej­nej raty za sa­mo­chód.


  Ktoś otwo­rzył drzwi świe­tli­cy i w pro­gu sta­nę­ła Be­lin­da Fo­ster. Wy­glą­da­ła na prze­ra­żo­ną. Mia­ła dwa­dzie­ścia osiem lat, czy­li tyle co Char­lie, a tak­że małe dziec­ko w domu, dru­gie w dro­dze i męża, o któ­rym mó­wi­ła jak o ko­lej­nym uciąż­li­wym dziec­ku. Po­pro­wa­dze­nie Dnia ka­rie­ry dla skau­tek nie było naj­więk­szym błę­dem Be­lin­dy, ale mie­ści­ło się w pierw­szej trój­ce.


  – Char­lie! – Be­lin­da ner­wo­wo sku­ba­ła skau­tow­ską chu­s­tę. – Je­śli za chwi­lę tam nie wró­cisz, sko­czę z da­chu.


  – Skrę­ci­ła­byś so­bie kark.


  Be­lin­da przy­trzy­my­wa­ła otwar­te drzwi i cze­ka­ła.


  Char­lie otar­ła się o wy­sta­ją­cy brzuch przy­ja­ciół­ki. W świe­tli­cy nic się nie zmie­ni­ło od chwi­li, gdy dzwo­nek te­le­fo­nu zmu­sił ją do wyj­ścia na ko­ry­tarz, da­jąc chwi­lo­we wy­tchnie­nie od tłu­mu. Cały tlen w sali zu­ży­wa­ło dwa­dzie­ścia dziew­cząt w wie­ku od pięt­na­stu do osiem­na­stu lat. Char­lie siłą woli opa­no­wa­ła dreszcz na wi­dok świe­żych mło­dych twa­rzy. Przez po­nad dzie­sięć lat nie­czę­sto mia­ła do czy­nie­nia z ta­ki­mi na­sto­lat­ka­mi, ale w każ­dej z nich do­strze­ga­ła coś zna­jo­me­go.


  Ma­niacz­ki ma­te­ma­ty­ki. Przy­szłe an­glist­ki. Che­er­le­ader­ki. Sztucz­ne lale. Got­ki. Kre­tyn­ki. Dzi­wa­dła. Ku­jon­ki. Wszyst­kie rzu­ca­ły so­bie ta­kie same uśmie­chy cza­ją­ce się w ką­ci­kach ust, po­nie­waż w każ­dej chwi­li któ­raś z nich mo­gła użyć wer­bal­ne­go noża wo­bec in­nej, wy­ty­ka­jąc głu­pią fry­zu­rę, źle do­bra­ny la­kier do pa­znok­ci, fa­tal­ne buty, pa­skud­ne uda, nie­wła­ści­wie uży­te sło­wo, i na­gle ad­re­sat­ka tych uwag lą­do­wa­ła poza krę­giem to­wa­rzy­skim.


  Char­lie do­brze pa­mię­ta­ła, jak to jest zna­leźć się w czyść­cu od­rzu­ce­nia. Nic nie bo­la­ło bar­dziej niż izo­lo­wa­nie przez na­sto­let­nie ró­wie­śnicz­ki.


  – Chcesz cia­sto? – Be­lin­da po­da­ła jej pa­pie­ro­wy ta­le­rzyk z cie­niut­kim ka­wał­kiem tor­tu.


  – Hm… – Char­lie nie zdo­ła­ła po­wie­dzieć nic wię­cej. Było jej nie­do­brze. Omia­ta­ła wzro­kiem oszczęd­nie ume­blo­wa­ne po­miesz­cze­nie. Dziew­czy­ny były mło­de, szczu­płe i ślicz­ne na spo­sób, z któ­re­go nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, kie­dy sama na­le­ża­ła do tej gru­py wie­ko­wej. Kuse spód­nicz­ki. Ob­ci­słe ko­szul­ki i bluz­ki roz­pię­te o je­den gu­zik za ni­sko. Spra­wia­ły wra­że­nie nie­sa­mo­wi­cie pew­nych sie­bie. Śmie­jąc się, od­rzu­ca­ły far­bo­wa­ne na blond dłu­gie wło­sy. Słu­cha­jąc, mru­ży­ły oczy pod­kre­ślo­ne ide­al­nie wy­ko­na­nym ma­ki­ja­żem. Mia­ły prze­krzy­wio­ne szar­fy. Roz­pię­te ka­mi­zel­ki. Nie­któ­re po­waż­nie na­ru­szy­ły za­sa­dy re­gu­lu­ją­ce strój skau­tek.


  – Nie pa­mię­tam, o czym roz­ma­wia­ły­śmy w ich wie­ku – po­wie­dzia­ła Char­lie.


  – Że dzie­wu­chy Cul­pep­pe­rów to ban­da suk.


  Char­lie skrzy­wi­ła się na dźwięk na­zwi­ska swo­ich prze­śla­dow­czyń. Wzię­ła od Be­lin­dy pa­pie­ro­wą tac­kę tyl­ko po to, żeby za­jąć czymś ręce.


  – Dla­cze­go żad­na z nich nie za­da­je mi py­tań?


  – My­śmy ni­g­dy nie za­da­wa­ły py­tań – od­par­ła Be­lin­da.


  Char­lie na­tych­miast po­ża­ło­wa­ła, jaka była wred­na i peł­na po­gar­dy wo­bec pre­le­gen­tek, któ­re zja­wia­ły się na zbiór­kach skau­tek w jej cza­sach. Wszyst­kie wy­da­wa­ły się sta­re. A ona nie była sta­ra. Na­dal trzy­ma­ła w domu szar­fę z od­zna­ka­mi. Była świet­ną praw­nicz­ką. Wy­szła za cu­dow­ne­go fa­ce­ta. Była w naj­lep­szym okre­sie ży­cia. Te dziew­czę­ta po­win­ny uznać ją za fan­ta­stycz­ną bab­kę. Po­win­ny za­sy­pać ją py­ta­nia­mi o me­to­dy do­cho­dze­nia do ta­kiej po­zy­cji ży­cio­wej, za­miast chi­cho­tać w grup­kach, usta­la­jąc naj­pew­niej, ile świń­skiej krwi wlać do wia­dra nad jej gło­wą.


  – Pa­trzę na ich ma­ki­jaż i wła­snym oczom nie wie­rzę – cią­gnę­ła Be­lin­da. – Moja mama pal­ca­mi ście­ra­ła mi tusz, kie­dy pró­bo­wa­łam wy­mknąć się z domu z po­ma­lo­wa­ny­mi rzę­sa­mi.


  Char­lie stra­ci­ła mat­kę w wie­ku trzy­na­stu lat, ale na­dal pa­mię­ta­ła ka­za­nia wy­gła­sza­ne przez Le­no­re, se­kre­tar­kę ojca, o po­ten­cjal­nie groź­nych skut­kach ko­mu­ni­ka­tu za­war­te­go w zbyt ob­ci­słych dżin­sach fir­my Jor­da­che.


  Jed­nak Char­lie nie bra­ła so­bie do ser­ca tych prze­stróg.


  – Ja Lay­li tak nie wy­cho­wam – stwier­dzi­ła Be­lin­da. Mó­wi­ła o swo­jej trzy­let­niej cór­ce, któ­ra oka­za­ła się roz­trop­nym aniel­skim dziec­kiem wbrew za­mi­ło­wa­niu jej mamy do piw­ne­go ping-pon­ga, te­qu­ili i bez­ro­bot­nych mo­to­cy­kli­stów. – Te dziew­czy­ny są uro­cze, ale nie mają wsty­du. My­ślą, że wszyst­ko, co ro­bią, jest w po­rząd­ku. Na­wet nie chcę za­czy­nać te­ma­tu sek­su. To, co wy­ga­du­ją na zbiór­kach… – Prych­nę­ła, za­cho­wu­jąc dla sie­bie naj­lep­sze cy­ta­ty. – My ta­kie nie by­ły­śmy.


  Char­lie mia­ła od­mien­ne zda­nie, zwłasz­cza w kwe­stii har­ley­ow­ców.


  – W fe­mi­ni­zmie cho­dzi chy­ba o to – oznaj­mi­ła – że one mają wy­bór, a nie ro­bią tego, co my uwa­ża­my za sto­sow­ne dla nich.


  – Może, ale to na­dal my mamy ra­cję, a one nie.


  – Zu­peł­nie jak­bym usły­sza­ła moją mamę. – Char­lie wi­del­cem odłu­pa­ła odro­bi­nę po­le­wy cze­ko­la­do­wej z cia­sta i od­da­ła Be­lin­dzie tac­kę. – Strasz­nie się ba­łam, że ją za­wio­dę.


  Be­lin­da do­koń­czy­ła cia­sto, po czym sko­men­to­wa­ła:


  – A ja prze­raź­li­wie ba­łam się two­jej mamy. Krop­ka.


  Char­lie uśmiech­nę­ła się i po­ło­ży­ła dłoń na brzu­chu, w któ­rym cze­ko­la­do­wa po­le­wa wy­czy­nia­ła har­ce jak łu­pin­ka nie­sio­na falą tsu­na­mi.


  – Do­brze się czu­jesz? – za­py­ta­ła Be­lin­da.


  Char­lie unio­sła rękę. Mdło­ści po­ja­wi­ły się tak na­gle, że nie zdą­ży­ła na­wet za­py­tać o ła­zien­kę.


  Be­lin­da oka­za­ła się do­myśl­na.


  – W ko­ry­ta­rzu po…


  Char­lie wy­pa­dła ze świe­tli­cy. Za­ty­ka­jąc usta dło­nią, otwie­ra­ła ko­lej­ne drzwi. Je­den ga­bi­net. Dru­gi.


  Z ostat­nich drzwi na koń­cu ko­ry­ta­rza wy­ło­ni­ła się na­sto­let­nia skaut­ka.


  – Och! – za­wo­ła­ła, unio­sła ra­mio­na i cof­nę­ła się od drzwi.


  Char­lie wpa­dła do pierw­szej z brze­gu ka­bi­ny i wy­rzu­ci­ła za­war­tość żo­łąd­ka do to­a­le­ty. Od­ruch wy­miot­ny był tak sil­ny, że wy­ci­snął jej łzy z oczu. Zła­pa­ła się kra­wę­dzi se­de­su. Spa­li­ła­by się ze wsty­du, gdy­by wie­dzia­ła, że kto­kol­wiek sły­szy od­gło­sy, ja­kie z sie­bie wy­da­wa­ła.


  Ktoś jed­nak ją sły­szał.


  – Pro­szę sza­now­nej pani – zwró­ci­ła się do niej na­sto­lat­ka, co jesz­cze po­gor­szy­ło spra­wę, po­nie­waż Char­lie była za mło­da na „sza­now­ną pa­nią” – czy do­brze się pani czu­je?


  – Tak, dzię­ku­ję za tro­skę.


  – Na pew­no?


  – Tak, dzię­ku­ję ci. Mo­żesz iść. – Char­lie za­gry­zła war­gi, żeby nie skląć tej do­brej du­szy jak psa. Za­czę­ła roz­glą­dać się za to­reb­ką. Zo­ba­czy­ła ją na zie­mi przed ka­bi­ną. Za­war­tość to­reb­ki – port­fel, klu­cze, guma do żu­cia, drob­ne – wy­pa­dła na pod­ło­gę. Pa­sek uło­żył się na płyt­kach jak wąż. Wy­cią­gnę­ła po nią rękę, ale ści­ska­nie w żo­łąd­ku spra­wi­ło, że mu­sia­ła zre­zy­gno­wać. Mo­gła tyl­ko sie­dzieć na brud­nej pod­ło­dze ła­zien­ki, od­su­nąć wło­sy z twa­rzy i mo­dlić się, żeby jej kło­po­ty ogra­ni­czy­ły się do jed­ne­go koń­ca cia­ła.


  – Pro­szę pani? – po­wtó­rzy­ła dziew­czy­na.


  Char­lie roz­pacz­li­wie pra­gnę­ła po­słać ją do dia­bła, ale nie mo­gła ry­zy­ko­wać otwar­cia ust. Cze­ka­ła z za­mknię­ty­mi ocza­mi, wsłu­chu­jąc się w ci­szę i bła­ga­jąc o dźwięk za­my­ka­nia drzwi ozna­cza­ją­cy wyj­ście dziew­czy­ny.


  Za­miast tego usły­sza­ła szum wody le­cą­cej z kra­nu. I wy­cią­ga­nie pa­pie­ro­wych ręcz­ni­ków z po­jem­ni­ka.


  Otwo­rzy­ła oczy. Spu­ści­ła wodę. Skąd to pod­łe sa­mo­po­czu­cie?


  To nie mo­gło być cia­sto. Char­lie cier­pia­ła na nie­to­le­ran­cję lak­to­zy, ale Be­lin­da sama ni­g­dy by nie zro­bi­ła tor­tu. Dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent go­to­we­go lu­kru two­rzy­ły sztucz­ne skład­ni­ki. Za mało, żeby tak bar­dzo jej za­szko­dzić. Może to wczo­raj­szy kur­czak za­mó­wio­ny w Ge­ne­ra­le Ho? A może kro­kiet po chiń­sku wy­ję­ty z lo­dów­ki przed pój­ściem spać? Mie­lon­ka, któ­rą wsu­nę­ła przed po­ran­nym jog­gin­giem? Bur­ri­to z Taco Bell zje­dzo­ne w dro­dze do YWCA?


  Jezu, żar­ła jak wiecz­nie głod­ny szes­na­sto­la­tek.


  Woda prze­sta­ła le­cieć.


  Char­lie po­win­na cho­ciaż otwo­rzyć drzwi ka­bi­ny, ale zmie­ni­ła zda­nie, rzu­ciw­szy okiem na swo­je ubra­nie. Spód­ni­cę mia­ła pod­cią­gnię­tą, raj­sto­py po­dar­te, na bia­łej je­dwab­nej bluz­ce nie­spie­ral­ne śla­dy. Naj­gor­sze, że zdar­ła wierzch gra­na­to­wych szpi­lek, któ­re Le­no­re po­mo­gła jej wy­brać do sądu.


  – Pro­szę pani? – Na­sto­lat­ka wsu­nę­ła mo­kre ręcz­ni­ki pa­pie­ro­we pod drzwia­mi ka­bi­ny.


  – Dzię­ku­ję – wy­stę­ka­ła Char­lie. Przy­ło­ży­ła chłod­ny ręcz­nik do kar­ku i zno­wu za­mknę­ła oczy. Czyż­by na­ba­wi­ła się gry­py żo­łąd­ko­wej?


  – Mogę pani przy­nieść coś do pi­cia – za­ofe­ro­wa­ła dziew­czy­na.


  Char­lie omal nie zwy­mio­to­wa­ła po­now­nie na myśl o pon­czu Be­lin­dy sma­ku­ją­cym jak sy­rop na ka­szel. Sko­ro jed­nak dziew­czy­na nie mia­ła za­mia­ru zo­sta­wić jej w spo­ko­ju, to moż­na było ją wy­ko­rzy­stać.


  – W moim port­fe­lu są drob­ne. Mo­żesz ku­pić mi w au­to­ma­cie na­pój im­bi­ro­wy?


  Dziew­czy­na uklę­kła na pod­ło­dze. Char­lie zo­ba­czy­ła szar­fę bar­wy kha­ki z na­szyw­ka­mi: „Lo­jal­ność klien­ta”, „Pla­no­wa­nie biz­ne­so­we”, „Mar­ke­ting”, „Zna­jo­mość fi­nan­sów”, „Naj­lep­szy sprze­daw­ca”. Naj­wy­raź­niej umia­ła sprze­da­wać cia­stecz­ka.


  – Mo­ne­ty są w kie­szon­ce – po­in­stru­owa­ła ją Char­lie.


  Dziew­czy­na otwo­rzy­ła port­fel i za prze­zro­czy­stą pla­sti­ko­wą prze­gród­ką zo­ba­czy­ła pra­wo jaz­dy Char­lie.


  – My­śla­łam, że pani na­zy­wa się Qu­inn.


  – Tak, w pra­cy. To moje na­zwi­sko po mężu.


  – Od kie­dy jest pani mę­żat­ką?


  – Od czte­rech i pół roku.


  – Moja bab­cia mówi, że po pię­ciu la­tach za­czy­na się ich nie­na­wi­dzić.


  Char­lie nie wy­obra­ża­ła so­bie, by kie­dy­kol­wiek mia­ła znie­na­wi­dzić swo­je­go męża. Nie wy­obra­ża­ła też so­bie kon­ty­nu­owa­nia tej roz­mo­wy przez drzwi ka­bi­ny. Zno­wu zbie­ra­ło jej się na wy­mio­ty.


  – Pani tatą jest Ru­sty Qu­inn – po­wie­dzia­ła dziew­czy­na, co ozna­cza­ło, że jest w mie­ście dłu­żej niż dzie­sięć mi­nut. Oj­ciec Char­lie był zna­ny w Pi­ke­vil­le z po­wo­du swo­ich klien­tów, czy­li zło­dziei na­pa­da­ją­cych na skle­py ca­ło­do­bo­we, di­le­rów nar­ko­ty­ko­wych, mor­der­ców i in­nych kry­mi­na­li­stów. Opi­nia miej­sco­wych o Ru­stym za­le­ża­ła od tego, czy oni sami albo człon­ko­wie ich ro­dzi­ny kie­dy­kol­wiek po­trze­bo­wa­li jego usług.


  – Sły­sza­łam, że po­ma­ga lu­dziom – stwier­dzi­ła dziew­czy­na.


  – Tak, po­ma­ga. – Char­lie nie spodo­ba­ło się, że sło­wa na­sto­lat­ki współ­gra­ły ze sło­wa­mi De­xte­ra, któ­ry przy­po­mniał jej, że od­rzu­ci­ła lu­kra­tyw­ne po­sa­dy w imię po­ma­ga­nia na­praw­dę po­trze­bu­ją­cym. Je­śli Char­lie kie­ro­wa­ła się w ży­ciu ja­kimś cre­do, była to za­sa­da: NIE BYĆ JAK OJ­CIEC.


  – Za­ło­żę się, że jest bar­dzo dro­gi – cią­gnę­ła dziew­czy­na. – A pani jest dro­ga? To zna­czy kie­dy po­ma­ga pani lu­dziom?


  Char­lie zno­wu przy­ło­ży­ła dłoń do ust. Ja­kim cu­dem po­pro­si­ła tę na­sto­lat­kę o na­pój im­bi­ro­wy bez ob­rzu­ce­nia jej in­wek­ty­wa­mi?


  – Po­do­ba­ła mi się pani prze­mo­wa. Moja mama zgi­nę­ła w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, kie­dy by­łam mała.


  Char­lie cze­ka­ła na roz­wi­nię­cie te­ma­tu, ale dziew­czy­na w mil­cze­niu wy­ję­ła z port­fe­la do­la­ro­wy bank­not i wy­szła.


  W ci­szy, któ­ra za­pa­dła, Char­lie mo­gła tyl­ko spraw­dzić, czy da radę pod­nieść się z pod­ło­gi. Przy­pad­ko­wo tra­fi­ła do ka­bi­ny dla nie­peł­no­spraw­nych. Chwy­ci­ła się me­ta­lo­wych po­rę­czy i dźwi­gnę­ła na nogi. Kil­ka razy splu­nę­ła do to­a­le­ty, po czym spu­ści­ła wodę. Kie­dy otwo­rzy­ła drzwi ka­bi­ny, zo­ba­czy­ła w lu­strze bla­dą wy­mi­ze­ro­wa­ną ko­bie­tę w je­dwab­nej bluz­ce za sto dwa­dzie­ścia do­la­rów ubru­dzo­nej wy­mio­ci­na­mi. Ciem­ne wło­sy były w nie­ła­dzie, a usta zy­ska­ły nie­bie­ska­wy od­cień.


  Char­lie ze­bra­ła wło­sy i przy­trzy­ma­ła je jed­ną ręką na kar­ku. Od­krę­ci­ła kran, prze­płu­ka­ła usta i wy­plu­ła wodę.


  Z lu­stra spo­glą­da­ły na nią oczy mat­ki. I jej unie­sio­na brew.


  – Co się dzie­je w two­jej gło­wie, Char­lie?


  Sły­sza­ła to py­ta­nie co naj­mniej trzy, może czte­ry razy w ty­go­dniu, kie­dy mama jesz­cze żyła. Sie­dzia­ła przy ku­chen­nym sto­le nad lek­cja­mi albo na pod­ło­dze w swo­im po­ko­ju, pra­cu­jąc nad ko­lej­nym za­da­niem na pra­ce ręcz­ne, a mat­ka sia­da­ła na­prze­ciw niej i za­da­wa­ła to samo py­ta­nie.


  – Co się dzie­je w two­jej gło­wie?


  To py­ta­nie nie słu­ży­ło za­ga­je­niu roz­mo­wy. Mat­ka Char­lie była na­ukow­cem, praw­dzi­wym ba­da­czem, i ni­g­dy nie trwo­ni­ła cza­su na czcze po­ga­dusz­ki. Była au­ten­tycz­nie za­in­te­re­so­wa­na tym, ja­kie my­śli wy­peł­nia­ją gło­wę jej trzy­na­sto­let­niej cór­ki.


  Nikt inny prócz męża Char­lie nie oka­zy­wał jej tego ro­dza­ju za­in­te­re­so­wa­nia.


  Na­sto­lat­ka wró­ci­ła z na­po­jem im­bi­ro­wym. Była ład­na, cho­ciaż w spo­sób nie­oczy­wi­sty. Nie pa­so­wa­ła do swo­ich ró­wie­śnic o ide­al­nie uło­żo­nych fry­zu­rach. Spię­te srebr­ną spin­ką dłu­gie ciem­ne pro­ste wło­sy opa­da­ły na jed­no ra­mię. Wy­glą­da­ła na pięt­na­ście lat, na twa­rzy nie mia­ła choć­by śla­du ma­ki­ja­żu. Wy­pra­so­wa­ny zie­lo­ny skau­tow­ski T-shirt wło­ży­ła w spło­wia­łe dżin­sy. Char­lie uzna­ła, że to nie fair. W jej cza­sach skaut­ki mu­sia­ły no­sić gry­zą­ce bia­łe ko­szu­le i spód­nicz­ki kha­ki z pod­ko­la­nów­ka­mi.


  Nie wie­dzia­ła, z czym czu­je się go­rzej: że zwy­mio­to­wa­ła czy że wła­śnie uży­ła w my­ślach fra­zy „za mo­ich cza­sów”.


  – Wło­żę resz­tę do pani port­fe­la – za­ofe­ro­wa­ła dziew­czy­na.


  – Dzię­ku­ję – od­par­ła Char­lie. Po­cią­gnę­ła kil­ka ły­ków na­po­ju, pod­czas gdy na­sto­lat­ka sta­ran­nie wkła­da­ła do to­reb­ki roz­sy­pa­ną za­war­tość.


  – Te pla­my na bluz­ce zej­dą. Trze­ba wlać do mi­ski litr cie­płej wody, do­dać łyż­kę sto­ło­wą amo­nia­ku, pół ły­żecz­ki prosz­ku do pra­nia i na­mo­czyć bluz­kę.


  – Jesz­cze raz dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła Char­lie. Nie była pew­na, czy chce mo­czyć co­kol­wiek w amo­nia­ku, ale są­dząc po od­zna­kach na szar­fie, mło­da skaut­ka wie­dzia­ła, o czym mówi. – Od kie­dy je­steś w skaut­kach?


  – Za­czę­łam w zu­chach. Mama mnie za­pi­sa­ła. My­śla­łam, że to nud­ne, ale moż­na się na­uczyć wie­lu rze­czy, na przy­kład biz­ne­su.


  – Mnie też za­pi­sa­ła mama. – Char­lie ni­g­dy nie uwa­ża­ła, że to nud­ne. Uwiel­bia­ła wszyst­kie przed­się­wzię­cia, obo­zy, a zwłasz­cza je­dze­nie cia­ste­czek, któ­re za jej na­mo­wą ku­po­wa­li ro­dzi­ce. – Jak się na­zy­wasz?


  – Flo­ra Faulk­ner. Mama dała mi na imię Flo­ra­ba­ma, po­nie­waż uro­dzi­łam się na gra­ni­cy sta­nu, ale wolę Flo­ra.


  Char­lie uśmiech­nę­ła się lek­ko. Wie­dzia­ła, że po­tem ob­śmie­je to wspól­nie z mę­żem.


  – Są gor­sze sło­wa, któ­ry­mi moż­na na­zwać czło­wie­ka.


  Flo­ra spoj­rza­ła na swo­je dło­nie.


  – Wie­le dziew­czyn wy­my­śla róż­ne okrop­ne rze­czy.


  Był to wy­raź­nie wstęp do dal­szej roz­mo­wy, ale Char­lie za­bra­kło słów. Usi­ło­wa­ła przy­po­mnieć so­bie ja­kieś fil­my o pro­ble­mach na­sto­let­nich dziew­cząt z ak­cep­ta­cją gru­py ró­wie­śni­czej. Nie­ste­ty do gło­wy przy­cho­dził jej tyl­ko film ty­go­dnia, w któ­rym Ted Dan­son i Glenn Clo­se gra­ją mał­żeń­stwo i Glenn od­kry­wa, że mąż mo­le­stu­je ich na­sto­let­nią cór­kę. Po­nie­waż jed­nak sama jest ozię­bła, uzna­je, że wina leży po jej stro­nie, i całą ro­dzi­ną za­czy­na­ją cho­dzić na te­ra­pię, żeby wszyst­ko na­pra­wić.


  – Pani Qu­inn? – Flo­ra po­sta­wi­ła to­reb­kę Char­lie na bla­cie obok umy­wal­ki. – Przy­nieść pani kra­ker­sy?


  – Nie, już wszyst­ko w po­rząd­ku. – Na­praw­dę czu­ła się le­piej. Co­kol­wiek wy­wo­ła­ło mdło­ści, już mi­nę­ło. – Zo­staw mnie na chwi­lę. Do­pro­wa­dzę się do po­rząd­ku i wró­cę do świe­tli­cy, do­brze?


  – Do­brze – od­po­wie­dzia­ła Flo­ra, ale nie ru­szy­ła się z miej­sca.


  – Jesz­cze coś?


  – Za­sta­na­wia­łam się… – Flo­ra zer­k­nę­ła w lu­stro nad umy­wal­ką, po­tem zno­wu skie­ro­wa­ła spoj­rze­nie na pod­ło­gę. Było w niej coś kru­che­go, cze­go Char­lie wcze­śniej nie do­strze­gła. Kie­dy dziew­czy­na zno­wu pod­nio­sła wzrok, z jej oczu le­cia­ły łzy. – Czy może mi pani po­móc? Jako praw­nicz­ka?


  Char­lie była za­sko­czo­na. Flo­ra­ba­ma Faulk­ner pod żad­nym wzglę­dem nie przy­po­mi­na­ła mło­do­cia­nych spraw­ców przy­ła­pa­nych na han­dlu ma­ri­hu­aną w po­bli­żu szko­ły. Zro­bi­ła szyb­ki prze­gląd praw­do­po­dob­nych pro­ble­mów mi­łej bia­łej dziew­czy­ny w wie­ku Flo­ry: cią­ża, cho­ro­ba we­ne­rycz­na, klep­to­ma­nia, złe wy­ni­ki w te­ście SAT. Za­miast zga­dy­wać, wo­la­ła za­py­tać:


  – Co się dzie­je?


  – Nie mam za dużo pie­nię­dzy, przy­naj­mniej na ra­zie, ale…


  – O to się nie martw. Po­wiedz, cze­go po­trze­bu­jesz.


  – Chcę się ofi­cjal­nie usa­mo­dziel­nić.


  Char­lie po­czu­ła, że otwie­ra usta ze zdu­mie­nia. Cze­ka­ła w mil­cze­niu na ciąg dal­szy.


  – Mam pięt­na­ście lat – pod­ję­ła po chwi­li Flo­ra – ale w przy­szłym mie­sią­cu koń­czę szes­na­ście. W bi­blio­te­ce zna­la­złam in­for­ma­cję. Wiem, że w Geo­r­gii to wiek, w któ­rym moż­na się usa­mo­dziel­nić.


  – Sko­ro szu­ka­łaś in­for­ma­cji, to znasz wa­run­ki, któ­re na­le­ży speł­nić.


  – Mu­szę być mę­żat­ką lub słu­żyć w woj­sku. Albo zło­żyć wnio­sek do sądu.


  Char­lie mu­sia­ła przy­znać, że Flo­ra rze­czy­wi­ście się przy­go­to­wa­ła.


  – Miesz­kasz z oj­cem? – za­py­ta­ła.


  – Z dziad­ka­mi. Mój oj­ciec nie żyje. Przedaw­ko­wał w wię­zie­niu.


  Char­lie ski­nę­ła gło­wą. Wie­dzia­ła, że ta­kie hi­sto­rie zda­rza­ją się czę­ściej, niż przy­zna­wa­li to przed­sta­wi­cie­le służ­by wię­zien­nej.


  – Czy masz w ro­dzi­nie ko­goś prócz dziad­ków, kto mógł­by się tobą za­opie­ko­wać?


  – Nie. Zo­sta­ło nas tyl­ko tro­je. Ko­cham bab­cię i dziad­ka, ale oni są… – Flo­ra urwa­ła i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, ale wła­śnie to było dla Char­lie naj­waż­niej­szą czę­ścią zda­nia.


  – Ro­bią ci krzyw­dę? – za­py­ta­ła.


  – Nie, pro­szę pani. Oni… – Zno­wu wzru­sze­nie ra­mion. – Wy­da­je mi się, że nie za bar­dzo mnie lu­bią.


  – Wie­lu na­sto­lat­ków w two­im wie­ku tak są­dzi.


  – Oni nie są sil­ni. To zna­czy nie mają sil­ne­go cha­rak­te­ru.


  Char­lie opar­ła się o blat. Na li­ście po­ten­cjal­nych pro­ble­mów na­sto­let­niej dziew­czy­ny nie umie­ści­ła mo­le­sto­wa­nia.


  – Flo­ro, wnio­sek o usa­mo­dziel­nie­nie to bar­dzo po­waż­na spra­wa. Je­śli chcesz, że­bym ci po­mo­gła, mu­sisz mi po­dać szcze­gó­ły.


  – Czy pani już po­ma­ga­ła ko­muś w ta­kiej spra­wie?


  – Nie. – Char­lie po­trzą­snę­ła gło­wą. – Więc je­śli czu­jesz się nie­zręcz­nie…


  – W po­rząd­ku – od­par­ła Flo­ra. – By­łam po pro­stu cie­ka­wa. To się pew­nie nie zda­rza zbyt czę­sto.


  – Są ku temu po­wo­dy – od­par­ła Char­lie. – Nie­ja­ko z za­sa­dy sąd nie­chęt­nie wy­da­je zgo­dę na odej­ście dziec­ka z domu. Mu­sisz do­star­czyć so­lid­ne uza­sad­nie­nie tego wnio­sku. A je­śli uważ­nie prze­stu­dio­wa­łaś prze­pi­sy, to po­win­naś wie­dzieć, że ist­nie­ją jesz­cze dwa waż­ne kry­te­ria. Mu­sisz wy­ka­zać, że mo­żesz utrzy­mać się sa­mo­dziel­nie po pierw­sze, bez wspar­cia ro­dzi­ców, po dru­gie, bez po­mo­cy świad­czo­nej przez pań­stwo.


  – Pra­cu­ję na zmia­ny w ba­rze. Ro­dzi­ce mo­jej przy­ja­ciół­ki Nan­cy po­wie­dzie­li, że mogę miesz­kać z nimi do koń­ca szko­ły. A kie­dy pój­dę do col­le­ge’u, mogę miesz­kać w aka­de­mi­ku. – Im wię­cej mó­wi­ła, tym bar­dziej wy­da­wa­ła się zde­ter­mi­no­wa­na.


  – Mia­łaś kie­dyś pro­ble­my z pra­wem? – za­py­ta­ła Char­lie.


  – Nie, pro­szę pani, ni­g­dy. Moja śred­nia w szko­le to czte­ry. Już cho­dzę na kurs przy­go­to­waw­czy do col­le­ge’u. Je­stem na li­ście sty­pen­dy­stów dy­rek­to­ra. Zgło­si­łam się na ochot­ni­ka na za­ję­cia do pra­cow­ni ję­zy­ko­wej. – Po­czer­wie­nia­ła od nad­mia­ru do­brych opi­nii o sa­mej so­bie i przy­ło­ży­ła dło­nie do spą­so­wia­łych po­licz­ków. – Prze­pra­szam, że tak się chwa­lę, ale pani o to py­ta­ła.


  – Nie prze­pra­szaj. Masz wie­le po­wo­dów do dumy. Sko­ro ro­dzi­ce two­jej przy­ja­ciół­ki chcą cię przy­jąć, może obę­dzie się bez an­ga­żo­wa­nia w to sądu.


  – Mam pie­nią­dze, mogę pani za­pła­cić – po­wie­dzia­ła Flo­ra.


  Char­lie nie za­mie­rza­ła brać choć­by cen­ta od pięt­na­sto­lat­ki w kło­po­tach.


  – Nie cho­dzi o to, tyl­ko o to, co bę­dzie dla cie­bie ła­twiej­sze. I dla two­ich dziad­ków. Je­śli spra­wa tra­fi do sądu…


  – Nie mó­wię o ta­kich pie­nią­dzach. Kie­dy moja mama zgi­nę­ła w wy­pad­ku, fir­ma trans­por­to­wa mu­sia­ła za­ło­żyć dla mnie fun­dusz po­wier­ni­czy.


  Char­lie cze­ka­ła na szcze­gó­ły, ale Flo­ra nie ob­ja­śni­ła ni­cze­go wię­cej.


  – Jaki fun­dusz? – za­py­ta­ła wresz­cie Char­lie.


  – Z któ­re­go idą pie­nią­dze na opła­ty za miesz­ka­nie, na le­ka­rza, ale więk­szość tej sumy mam do­stać, kie­dy będę szła do col­le­ge’u. Boję się tyl­ko, że wszyst­ko znik­nie, za­nim tam pój­dę.


  – Dla­cze­go?


  – Bo dzia­dek i bab­cia je wy­da­ją.


  – Je­śli w wa­run­kach fun­du­szu jest klau­zu­la, że mogą wy­da­wać pie­nią­dze tyl­ko na…


  – Ku­pi­li dom, ale po­tem go sprze­da­li za go­tów­kę i wy­na­ję­li miesz­ka­nie, za­bra­li mnie do le­ka­rza, któ­ry po­wie­dział, że je­stem cho­ra, ale nie by­łam, i ku­pi­li nowy sa­mo­chód.


  – Hm… – Char­lie skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na. – Czy­li je­steś sys­te­ma­tycz­nie okra­da­na przez swo­ich dziad­ków, któ­rzy de­frau­du­ją środ­ki z fun­du­szu. Jed­no i dru­gie to po­waż­ne prze­stęp­stwo.


  – Wiem. To też spraw­dza­łam. – Flo­ra zno­wu spoj­rza­ła na swo­je dło­nie. – Nie chcę, żeby prze­ze mnie mie­li kło­po­ty. Nie mogę wy­słać ich do wię­zie­nia. Nie tak. Chcę tyl­ko móc… – Flo­ra po­cią­gnę­ła no­sem. Łzy po­pły­nę­ły jej po po­licz­kach. – Chcę tyl­ko iść do col­le­ge’u. Chcę móc wy­bie­rać. Tego by pra­gnę­ła dla mnie mama. Ni­g­dy nie chcia­ła, że­bym utknę­ła tam, gdzie nie chcę być.


  Char­lie wy­pu­ści­ła po­wie­trze z płuc. Jej mama mó­wi­ła to samo. Za­wsze mo­bi­li­zo­wa­ła ją do in­ten­syw­niej­szej na­uki, do więk­szej ak­tyw­no­ści, do wy­ko­rzy­sty­wa­nia in­te­li­gen­cji otrzy­ma­nej w da­rze od losu i ro­bie­nia cze­goś po­ży­tecz­ne­go dla świa­ta.


  – Mama była dla mnie do­bra – cią­gnę­ła Flo­ra. – Opie­ko­wa­ła się mną, za­wsze mnie wspie­ra­ła bez wzglę­du na wszyst­ko. – Otar­ła oczy wierz­chem dło­ni. – Prze­pra­szam. Cią­gle za nią tę­sk­nię. Czu­ję, że po­win­nam ja­koś uczcić jej pa­mięć. Po­stą­pić tak, żeby jej śmierć nie po­szła na mar­ne.


  Te­raz Char­lie spu­ści­ła gło­wę, by spoj­rzeć na wła­sne dło­nie. Czu­ła ści­ska­nie w gar­dle. Przez pięć ostat­nich mi­nut wię­cej my­śla­ła o swo­jej mat­ce niż przez cały mie­siąc. Tę­sk­no­ta za nią, doj­mu­ją­ce pra­gnie­nie jesz­cze jed­nej szan­sy po­dzie­le­nia się z nią wła­sny­mi prze­my­śle­nia­mi, ni­g­dy nie prze­mi­nę­ły.


  Za­nim za­da­ła Flo­rze ko­lej­ne py­ta­nie, mu­sia­ła od­chrząk­nąć.


  – Od kie­dy my­ślisz o usa­mo­dziel­nie­niu?


  – Od ope­ra­cji dziad­ka – od­par­ła Flo­ra. – Trzy lata temu spadł z dra­bi­ny i uszko­dził so­bie nogę. Nie mógł wró­cić do pra­cy.


  – Uza­leż­nił się od le­ków prze­ciw­bó­lo­wych? – za­py­ta­ła Char­lie, po­nie­waż wię­zie­nie w Pi­ke­vil­le było peł­ne ta­kich męż­czyzn. – Bądź ze mną szcze­ra. Cho­dzi o leki?


  – Tak… – Flo­ra ski­nę­ła gło­wą z wi­do­mym wa­ha­niem. – Ale pro­szę ni­ko­mu nie mó­wić. Nie chcę, żeby po­szedł do wię­zie­nia.


  – Ja go tam nie wy­ślę – obie­ca­ła Char­lie. – Ale mu­sisz wie­dzieć, że zło­że­nie wnio­sku do sądu spra­wi, że sta­nie się to spra­wą pu­blicz­ną, a ty prze­sta­niesz być chro­nio­ną pra­wem nie­let­nią. Pro­to­ko­ły będą udo­stęp­nia­ne wszyst­kim, któ­rzy ze­chcą do nich zaj­rzeć. Ale nie to jest naj­gor­sze. Aby po­przeć twój wnio­sek o usa­mo­dziel­nie­nie, będę mu­sia­ła po­roz­ma­wiać z two­imi dziad­ka­mi, na­uczy­cie­la­mi, two­im pra­co­daw­cą, ro­dzi­ca­mi two­jej przy­ja­ciół­ki. Wszy­scy się do­wie­dzą, co za­mie­rzasz.


  – Nie będę tego ro­bić ukrad­kiem, tyl­ko jaw­nie, tak to za­pla­no­wa­łam. Jako praw­nik naj­le­piej pani wie, z kim trze­ba po­roz­ma­wiać, i może pani to zro­bić na­wet dzi­siaj, na­wet te­raz. Nie chcę tyl­ko, żeby ktoś miał kło­po­ty, żeby po­szedł do wię­zie­nia. Pra­gnę tyl­ko iść do do­bre­go col­le­ge’u i zro­bić coś ze swo­im ży­ciem.


  Jej po­wa­ga i de­ter­mi­na­cja ro­bi­ły na Char­lie wiel­kie wra­że­nie.


  – Twoi dziad­ko­wie mogą się sprze­ci­wić, a ty bę­dziesz mu­sia­ła szcze­rze wy­ło­żyć swo­je ra­cje, po­dać po­wo­dy, dla któ­rych wstę­pu­jesz na dro­gę praw­ną. Nie mu­sisz mó­wić sę­dzie­mu o le­kach, ale bę­dziesz mu­sia­ła po­wie­dzieć, że we­dług cie­bie dziad­ko­wie nie są do­bry­mi opie­ku­na­mi, że wo­lisz być nie­za­leż­na niż miesz­kać z nimi. – Char­lie za­sta­na­wia­ła się przez mo­ment, co jesz­cze po­wie­dzieć, by Flo­ra do­kład­nie wie­dzia­ła, cze­go ma się spo­dzie­wać. – Na sali są­do­wej będą wszy­scy. W ich obec­no­ści bę­dziesz mu­sia­ła otwar­cie po­wie­dzieć sę­dzie­mu, że nie umiesz po­ro­zu­mieć się z dziad­ka­mi i nie chcesz, żeby byli czę­ścią two­je­go ży­cia.


  – A je­śli się nie sprze­ci­wią? Je­śli zgo­dzą się ze mną? – za­py­ta­ła Flo­ra, uni­ka­jąc ko­men­to­wa­nia słów Char­lie.


  – To uła­twi­ło­by spra­wę, ale…


  – Dzia­dek ma inne pro­ble­my.


  Char­lie na­tych­miast wró­ci­ła do tego, o czym już wcze­śniej po­my­śla­ła. Że Flo­ra była wy­ko­rzy­sty­wa­na.


  – Czy dzia­dek cię krzyw­dzi? – Gdy dziew­czy­na nie od­po­wie­dzia­ła, ale nie od­wró­ci­ła wzro­ku, do­da­ła: – Flo­ro, je­śli dzia­dek cię wy­ko­rzy­stu­je…


  Drzwi otwo­rzy­ły się z im­pe­tem. Na pro­gu sta­nę­ła wście­kła Be­lin­da.


  – Co wy wy­pra­wia­cie? Dla­cze­go cho­wa­cie się w ła­zien­ce? – Usi­ło­wa­ła zła­go­dzić nie­co ton gło­su, ale i tak nie zdo­ła­ła ukryć wzbu­rze­nia. – W świe­tli­cy sie­dzi peł­no znu­dzo­nych dziew­cząt, któ­re nie mają nic in­ne­go do ro­bo­ty prócz pi­cia pon­czu i na­rze­ka­nia, że moje cia­sto jest su­che.


  Flo­ra zer­k­nę­ła na Char­lie.


  – To nie tak, jak pani my­śli. – W jej gło­sie była nut­ka de­spe­ra­cji. – Na­praw­dę. To nie to. Pro­szę, niech pani po­roz­ma­wia, z kim trze­ba. Zro­bię dla pani li­stę, do­brze? – Wy­szła, za­nim Char­lie zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć.


  – O co cho­dzi? – za­py­ta­ła Be­lin­da.


  Char­lie otwo­rzy­ła usta, ale po­wstrzy­mał ją de­spe­rac­ki ton Flo­ry, po­wta­rza­ne z na­ci­skiem za­prze­cze­nie, że to nie to, o czym Char­lie my­śli. A je­śli to jed­nak było to? Je­śli dzia­dek mo­le­sto­wał Flo­rę, cała spra­wa wy­glą­da cał­kiem ina­czej.


  – Char­lie, co się dzie­je? Dla­cze­go się tu cho­wasz? – za­py­ta­ła Be­lin­da.


  – Nie cho­wam się, tyl­ko…


  – Wy­mio­to­wa­łaś?


  Char­lie mo­gła skon­cen­tro­wać się tyl­ko na jed­nej spra­wie w da­nej chwi­li.


  – Po­le­wę zro­bi­łaś sama? – spy­ta­ła.


  – Nie bądź głu­pia. – Be­lin­da zmru­ży­ła oczy, jak­by spo­glą­da­ła na abs­trak­cyj­ny ob­raz. – Cyc­ki ci się po­więk­szy­ły.


  – My­śla­łam, że w żeń­skiej kor­po­ra­cji stu­den­tek na­uczy­łaś się, jak so­bie ra­dzić z tymi uczu­cia­mi.


  – Ci­cho bądź – ucię­ła Be­lin­da. – Je­steś w cią­ży?


  – Bar­dzo śmiesz­ne. – Tym je­dy­nym, co Char­lie trak­to­wa­ła w spo­sób bli­ski na­boż­no­ści, było re­gu­lar­ne przyj­mo­wa­nie ta­ble­tek an­ty­kon­cep­cyj­nych. – Od dwóch dni pla­mię i mam skur­cze. Cią­gnie mnie do sło­dy­czy i mam ocho­tę wszyst­kich po­za­bi­jać. My­ślę, że to ja­kiś wi­rus.


  – Le­piej, żeby to był wi­rus. – Be­lin­da po­tar­ła swój okrą­gły brzuch. – Ciesz się wol­no­ścią, za­nim wszyst­ko się zmie­ni.


  – Brzmi groź­nie.


  – Prze­ko­nasz się. Kie­dy po­ja­wią się dzie­ci, twój cu­dow­ny ko­cha­ją­cy mąż za­cznie cię trak­to­wać jak mlecz­ną kro­wę. Wierz mi, to ty­po­we, zu­peł­nie jak­by fa­ce­ci uwa­ża­li, że mają coś poza tobą. I mają. Ty je­steś uwię­zio­na w domu, oni wie­dzą, że ich po­trze­bu­jesz, ale w każ­dej chwi­li mogą odejść i zna­leźć so­bie młod­szą i jędr­niej­szą, z któ­rą się za­ba­wią.


  Char­lie nie chcia­ła po­wie­lać tej roz­mo­wy. Je­dy­ne zmia­ny, któ­re do­ko­ny­wa­ły się u jej ko­le­ża­nek z dzieć­mi, po­le­ga­ły na tym, że za­czy­na­ły trak­to­wać swo­ich mę­żów jak pa­lan­tów.


  – Po­wiedz mi coś o Flo­rze – po­pro­si­ła.


  – O kim? – Be­lin­da spra­wia­ła wra­że­nie, że za­po­mnia­ła o obec­no­ści dziew­czy­ny za­raz po jej wyj­ściu. – A, o niej. Pa­mię­tasz ten film, któ­ry oglą­da­ły­śmy w ze­szłym mie­sią­cu? Wred­ne dziew­czy­ny? Ona jest po­sta­cią gra­ną przez Lind­say Lo­han.


  – Aha, już wiem. Nie jest przy­wód­czy­nią, ale na­le­ży do gru­py, choć nie­szcze­gól­nie czu­je się z cu­dzą pod­ło­ścią?


  – Ra­czej ta, któ­ra się nie pod­da­je. Te ję­dze są okrut­ne. – Be­lin­da zwró­ci­ła twarz w stro­nę ka­bi­ny dla nie­peł­no­spraw­nych i po­cią­gnę­ła no­sem. – Ja­dłaś na śnia­da­nie be­kon?


  Char­lie szu­ka­ła w to­reb­ce mię­tó­wek. Za­miast nich zna­la­zła gumę do żu­cia, ale na­gle myśl o za­pa­chu mię­ty przy­pra­wi­ła ją o mdło­ści.


  – Masz ja­kieś cu­kier­ki? – za­py­ta­ła.


  – Chy­ba mam Jol­ly Ran­chers. – Be­lin­da otwo­rzy­ła to­reb­kę. – Uf, po­win­nam zro­bić w niej po­rzą­dek. Che­erios. Skąd się tu wzię­ły? Mię­tów­ki. Oreo, ale ty nie mo­żesz… – Gdy Char­lie wy­rwa­ła jej z rąk opa­ko­wa­nie, do­da­ła zdzi­wio­na: – My­śla­łam, że nie mo­żesz jeść pro­duk­tów mlecz­nych.


  – Na­praw­dę wie­rzysz, że to bia­łe gów­no za­wie­ra mle­ko? – Char­lie ugry­zła ka­wa­łek cia­stecz­ka i na­tych­miast po­czu­ła ko­ją­cy wpływ cu­kru na mózg. – A jej ro­dzi­ce?


  – Czyi ro­dzi­ce?


  – Bel, skup się. Py­tam o Flo­rę Faulk­ner.


  – Aha, tak. Jej mat­ka nie żyje. Oj­ciec też. Jego ro­dzi­ce ją wy­cho­wu­ją. Świet­nie sprze­da­je cia­stecz­ka. Chy­ba była na ce­re­mo­nii w Atlan­cie w ze­szłym…


  – Jacy są jej dziad­ko­wie?


  – Nie znam tych dziew­czyn, Char­lie. Wiem o nich tyl­ko jed­no: my­ślą, że ła­two jest upiec cia­sto i urzą­dzić spo­tka­nie dla dwu­dzie­stu na­dę­tych na­sto­la­tek, któ­re nie do­ce­nia­ją, co dla nich ro­bisz, i mają cię za sta­rą, gru­bą i głu­pią. – Be­lin­da mia­ła łzy w oczach, ale ostat­nio czę­sto jej się to zda­rza­ło. – Zu­peł­nie jak­bym była w domu z Ry­anem. My­śla­łam, że do­brze by­ło­by mieć coś in­ne­go do ro­bo­ty, ale one uwa­ża­ją mnie za nie­udacz­ni­cę. Jak on.


  W tej chwi­li Char­lie nie mo­gła znieść ko­lej­nej por­cji łza­wych skarg Be­lin­dy na męża.


  – Uwa­żasz, że dziad­ko­wie Flo­ry do­brze wy­wią­zu­ją się ze swo­ich obo­wiąz­ków wo­bec niej?


  – Py­tasz, czy do­brze ją wy­cho­wu­ją? – Be­lin­da spoj­rza­ła w lu­stro i ma­łym pal­cem sta­ran­nie otar­ła łzy pod ocza­mi. – Nie wiem. Po­rząd­na z niej dziew­czy­na i na­praw­dę nie­źle ra­dzi so­bie w szko­le. Jest świet­ną skaut­ką. By­stra, miła i życz­li­wa. Po­mo­gła mi wy­jąć z auta cia­sto, kie­dy tu przy­je­cha­łam. Resz­ta tych le­ni­wych dzie­wuch sta­ła do­oko­ła i pal­cem nie kiw­nę­ła.


  – Mó­wisz o Flo­rze. A jej dziad­ko­wie? Ja­ki­mi są ludź­mi?


  – Nie lu­bię źle mó­wić o lu­dziach.


  Char­lie za­śmia­ła się, Be­lin­da też. Gdy­by rze­czy­wi­ście nie lu­bi­ła mó­wić źle o in­nych, przez pół dnia mu­sia­ła­by mil­czeć.


  – W ze­szłym mie­sią­cu wi­dzia­łam się z jej bab­cią – po­wie­dzia­ła Be­lin­da. – O ósmej rano pach­nia­ła jak ba­rył­ka whi­sky. Sie­dzia­ła za kie­row­ni­cą sza­fi­ro­we­go po­rsche. Po­rsche, ro­zu­miesz? Mie­li dom nad je­zio­rem, ale te­raz miesz­ka­ją w tych blo­kach z pu­sta­ków nie­da­le­ko Tref­ne­go Raya.


  Char­lie za­sta­na­wia­ła się, jaki los spo­tkał po­rsche.


  – A jej dzia­dek?


  – Nie wiem. Nie­któ­re dziew­czy­ny do­ku­cza­ły jej, bo chy­ba jest przy­stoj­ny, ale musi być strasz­nie sta­ry, więc pew­nie to czy­sta zło­śli­wość z ich stro­ny. To­bie też do­ku­cza­li z po­wo­du taty, praw­da?


  To, co Be­lin­da na­zwa­ła do­ku­cza­niem, było groź­ba­mi. A mat­ka Char­lie zo­sta­ła za­mor­do­wa­na, po­nie­waż oj­ciec za­ra­biał na ży­cie, ra­tu­jąc złych lu­dzi przed wię­zie­niem.


  – Coś jesz­cze wiesz o jej dziad­ku?


  – Nic wię­cej. – Be­lin­da zno­wu zer­k­nę­ła w lu­stro, spraw­dza­jąc ma­ki­jaż.


  Char­lie nie lu­bi­ła fra­ze­sów, ale przy­ja­ciół­ka w cią­ży na­praw­dę pro­mie­nia­ła. Skó­ra jej się oczy­ści­ła. Po­licz­ki za­ró­żo­wi­ły. Mimo wro­dzo­nej draż­li­wo­ści, prze­sta­ła za­wra­cać so­bie gło­wę dro­bia­zga­mi. Jak te­raz. Opie­ra­jąc wy­dat­ny brzuch o blat, nie dba­ła o to, że su­kien­ka na­sią­ka wodą, albo że pę­pek wy­raź­nie od­zna­cza się pod tka­ni­ną.


  Pew­ne­go dnia Char­lie też bę­dzie tak wy­glą­dać. Bę­dzie no­sić w brzu­chu dziec­ko swo­je­go męża. Zo­sta­nie mat­ką. Mia­ła na­dzie­ję, że taką, jaką była jej mat­ka, któ­ra na­praw­dę in­te­re­so­wa­ła się swo­imi cór­ka­mi i pra­gnę­ła, żeby wy­ro­sły na in­te­li­gent­ne, uży­tecz­ne ko­bie­ty.


  Pew­ne­go dnia.


  W koń­cu.


  Roz­ma­wia­ła o tym z mę­żem. Chcie­li mieć dziec­ko, jak tyl­ko upo­ra­ją się ze spła­tą kre­dy­tów stu­denc­kich. Jak tyl­ko jej prak­ty­ka na­bie­rze roz­pę­du. Jak tyl­ko spła­cą sa­mo­cho­dy. Jak tyl­ko jej ma­niac­ki mąż bę­dzie go­to­wy od­dać do­dat­ko­wą sy­pial­nię, w któ­rej trzy­mał kosz­tow­ną ko­lek­cję ga­dże­tów zwią­za­nych ze Star Tre­kiem.


  Char­lie usi­ło­wa­ła po­li­czyć w pa­mię­ci koszt spra­wy o usa­mo­dziel­nie­nie Flo­ra­ba­my Faulk­ner. Opła­ta są­do­wa. Wnio­ski. Uczest­nic­two w roz­pra­wach. Nie li­cząc jej cza­su pra­cy. Nie mo­gła z czy­stym su­mie­niem się­gnąć po pie­nią­dze z fun­du­szu Flo­ry bez wzglę­du na to, ile ich zo­sta­ło.


  Gdy­by De­xter Black ure­gu­lo­wał na­leż­ność, ta kwo­ta po­kry­ła­by pra­wie wszyst­kie kosz­ty.


  Na­gle usły­sza­ła z tyłu gło­wy głos ojca:


  – Gdy­by bab­cia mia­ła wąsy, toby była dziad­kiem.


  Ale jego tu nie było, za to była Be­lin­da, któ­ra wy­rwa­ła ją z za­my­śle­nia:


  – Skąd te py­ta­nia, Char­lie?


  – Wy­glą­da na to, że Flo­ra po­trze­bu­je mo­jej po­mo­cy.


  – Za­raz, za­raz, czy to sy­tu­acja jak w tym fil­mie, gdzie chło­pak pro­po­nu­je Su­san Sa­ran­don do­la­ra, żeby zo­sta­ła jego ad­wo­kat­ką?


  – Nie – od­par­ła Char­lie. – To jak w fil­mie, w któ­rym głu­pia praw­nicz­ka ban­kru­tu­je, po­nie­waż klien­ci ni­g­dy jej nie pła­cą.


  

  [1] Young Wo­men’s Chri­stian As­so­cia­tion – za­ło­żo­na w 1855 roku or­ga­ni­za­cja ko­bie­ca o za­się­gu świa­to­wym.
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